
TYGODNIK KATOLICKI
1862. Grodzisk, 24. Października. JW 43.

Tygodnik katolicki wychodzi co tydzień w P iątek. Cena prenumeraty 1 Tal. ćwier&rocznie. L isty  z  zagranicy adresować należy do Grodziska 
(G raetz , Grand Duche de Posen.) Redakcya odbiera i odsyła korespondencye frankow ane. Rękopisy tylko się na w yraźne, poprzednie

żądania zwracają. Po użyciu ulegają niezwłocznie zniszczeniu.

Nowe wydanie dzieł Skargi.
Jako  chudy pacho łek , gdy na królewskim dworze 

stawać ma i z rzeczy się swej sprawiać przed królem 
i panem swoim, odwłoki prosi, skoro mu już  stawić 
się przed majestatem króla k a ż ą ,  takem  i j a  od dawien 
wielki Ojcze, księże Piotrze Skargo , do ciebie się 
wybierając, odkładał uroczystą godzinę, pełen trwo­
gi, by mnie w stanowczej chwili m ała  do sił własnych 
odw aga nie odbiegła zupełnie przed wielkością two­
ją .  Dzisiaj już  nie ma odwłoki i ,  wspomożenia bo­
skiego wezwawszy, zkąd  moc wszelka i do wysokich 
dzieł płynie, składam wszelkie wątpienie i do robo­
ty siej biorę. Przychodzę do ciebie, niespożyty nau­
czycielu słowa Bożego i mowy naszej polskiej, prosić 
c ię ,  byś^ pozwolił mi ze skarbnicy nagromadzonych 
prac  twoich wynieść na  ja w  złote kosztowności nauki 
Chrystusowej i przedłożyć to w szystko, coś zebrał, 
przed oblicze narodu, któryś tak  pokocha ł,  iżeś mu się 
na  słodką wonność całopalenia w świętej służbie wszy- 
stki ofiarował. Wielki to ciężar, dźwignąć na jaw  te 
klejnoty, ważne wewnętrzną cennością i" niepomierną 
liczbą, ale i obowiązek wielki, nie cierpieć dłużej, aby 
te bogactwa jak o  ta lenta  niepożytecznego sługi dłużej 
w  ziemi zakopane zalegały. Nie oglądam się więc na 
to ,  że słabe siły do podejmowania takiego ciężaru się 
b io rą ,  bo mnie raczej podnieca wielkie ubóstwo po­
wszechne do tego, by nędzę naszą twoją ozdobą pokryć, 
jałowość naszą oliwą twojego namaszczenia okrasić, nie­
moc naszą potęgą twoją podnieść, a prawie z martwych 
wskrzesić i do nowego życia powołać. Ty, świątobliwy mi­
strzu nasz  i bogochwalco, ja k e ś  już wedle pobożnej 
nadziei naszej stanął przed chwałą niebieskiego Ojca, 
proś za niskim sługą twym, by godnie usługę podjętą 
sprawił a w słowie się swojem uiścił.

Narodzie p o lsk i ! Półtrzecia wieku ubiegło od śmierci 
najwspanialszego nauczyciela twego, półtrzecia wieku 
ciąży na tobie dług wielki, któryś i jem u i sam sobie wi­
nien. Bo czyż nie je s t  długiem i ciężkim długiem, że 
dotąd  wydania zupełnego dzieł X. Piotra Skargi nie 
m amy? Papier  cierpliwy codziennie znosi i roznosi 
błędy i grzechy, pustotę i brudy na wszystkie wiatry, pso- 
wamy sobie myśl, zatruwamy serce, kalam y wyobraźnią, o 
niemoc przyprawujemy wolę ramotą i nieuczciwością lek­
komyślnych lub zepsutych ludzi, a  S karga ,  wielki Piotr 
Skarga , do dzisiaj nieznany. Nieznany, mówię, bo chociaż 
wielkie imie jego, któż pytam czytał, któż choćby tylko wi­
dział wszystkie dzieła S karg i?  Powtarzamy wielkie imie, 
ale nauczyciel wielki, jako mytyczna "postać raczej 
a  nie żyw przed oczyma nam stoi. Jedna  ty lko, za­
ledwie jed n a  klasa  narodu zna go bliżej i codzienne 
z nim zachowała obcowanie. Nie pochlebiajcie sobie, bra­
cia duchowni, bym o was mówił, twierdząc, że jedna tyl­
ko klasa  narodu ksiąg księdza Piotra" nie zapomina. 
Nie my to księża , ale lud nasz prosty, pobożny, o ile 
pisma świadomy, w pismach się Skargi rozczyty wa i na  j  

ich ozdobność zdumiewać się nie przestawa. Żywoty Swię- 1

tych, ta  ks iążka  Skarg i,  która dla ludu napisana  i j e ­
mu jes t  p rzys tępna , w dwudziestu dwu wydaniach bez 
przerwy się rozchodzą i czytane bywają od r. 1579., kiedy 
pierwszy raz na świat wyszły, aż do" dzisiaj, Ale ileż 
i w tej księdze lekkomyślnych zmian, dodatków nie­
smacznych, poprawek zuchwałych bez potrzeby i po­
żytku poczyniono od roku 1612., kiedy X. Piotr ostatnie 
za życia swego, w ogóle dziewiąte wydanie Żywotów 
Świętych ogłosił a wkrótce potem tegoż roku pobożne­
go swego żywota dokonał.

Jeżeli prócz tego od czasu do czasu kazania  ska r­
gowe bądź całkowicie, bądź dorywczo wyciągami w 
ulotnych zeszytach ogłaszano: nie stało się przeto za- 
dosyć ani powszechnej potrzebie, ani powadze, z ja k ą  
się do Skargi zabierać należy. A i tych zeszytowych 
okruchów z obroku duchownego, podanego nam przez 
S kargę ,  niedostaje; a  co gorsza, pewnie mało i te czy- 
tywamy, boby inaczej i język  nasz i nauka  nasza o- 
zdobniej a prawdziwie złotym blaskiem jaśniała w u- 
stnern słowa Bożego nauczaniu i w piśmiennych mo­
wach naszych. Co S karga  pisze, to kazanie jes t ,  bo 
m a moc rozkazu, co nasze, to mowy tylko i jakby  namo­
wy; tam złoto szczere i lite, tu wzdęta m alowanapazłotka.

A cóż dopiero o innych pismach księdza Piotra 
Skargi powiem? Ledwie z tytułu j e  znamy, mało takich, 
coby j e  czytali lub widzieli nawet, a  n a  własne do od­
czytywania posiadanie, choćbyś je  chciał nabyć za dro­
gi pieniądz, nigdzie nie znajdziesz. A przecież jest 
we wszystkich pismach Skargi duch wielki, coby sie nam 

już  do zupełnego niedomagania przywiedzionym przy­
dał ku niemałej naprawie. Jako  rola w upale i po­
susze pustym stepem być się widzi, bo trawa i kwiat 
polny omdlał, zwiędły a pyłem i piaskiem zeszpecony 
do ziemi się chyli, wypłowiał liść na drzewie a obwi- 
sły gałęzie, bo życia z ziemi wilgotnej nie ciągną, tak  
omdlało wszelkie życic w tobie, narodzie polski —  
niemowie, zwiędłe bez piersi matki, resztą sił płacze za­
wodzisz, na  bliski już koniec twój patrzając. Ale gdy 
lunie deszcz plonem pańskim brzemienny, gdy Bóg Du­
cha swego wypuści a odnowi się oblicze ziemi, gdy 
odemknięte śluzy łask  niebieskich rzęsistą łaźnią spra­
wią stworzeniu, każdy kwiat wzgórę" koronę podnosi 
a  trawy polne jedw abny  kobierzec na ziemi "rozścielą, 
bo się znać Duch Pański, błogosławiąc pomiędzy stwo­
rzeniami swojemi, przechodzi. A gdy zgłodniałe nie­
mowlę dopadnie wezbranego łona macierzyńskiego, wnet 
mu siła wzrośnie i tern widoczniej przybywa je j ,  im 
gorzej się przed nakarmieniem miało. A "tego naprzód 
pragnąłbym przez podanie pism Skargi ludziom naszym, 
iżby stępiały duch czujniejszą straż około siebie 
wziął i opatrzność pilniejszą w tem, co jedynie  do 
pożądanych końców doprowadzić nas może. Wsz}r- 
stkie pożytki,  jakie z czytania pism tego męża bożego 
zażyć czytelnik może, z tego jednego źródła p łyną , że 
się na  sam ą duszną, pomoc baczyć naucza i duchem ro­
śnie do Boga serce człowieka, na samego Boga uczynione.

Żaden pisarz nasz z tych wszystkich, którzy nam
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pod rękę  przypad li, takiego potężnego zapału  dla chw ały 
Boskiej i takiego pragnienia o zbaw ienie dusz narodu 
polskiego nie podnieca ja k o  S k arg a . Podziw iasz jego  
grom liwe słowo, słodko ci sm akuje każda  jego  przestroga, 
w szelka nau k a  jakoby  żywem  słowem lub duchem  w e­
w nętrznym  do ciebie przem aw ia, zda s ię , że nie 
k s ięg a  i pap ier poczerniony, w którym  czytasz, ale 
usta  ukochanego ojca lub anioła Bożego, m ową duszną i 
spojrzeniem  łagodnem  lub surowem  d a ją  n aukę  i jak o b y  
proźbę niosą. Bo też tam  aposto lska wymowa Duchem 
św. nam aszczona chw ałę B oską g łosi, do zbaw ienia 
ciągnie i do naw rócenia a  popraw y złego żyw ota n a ­
k łan ia  i nagli. W tej myśli zbożnej pism a swe S karga 
sk ład a ł „na samą tylko duszną pomoc bliźnich moich, 
ja k o  sam  praw i, oko mając: z  tą nadzieją, iż każdy 
zbawienia swego dobrym stróżem będąc, na pożytek swój 
tego p isa n ia  zażyje. Przystojna starości mojej i ucieszna 
m i to była zabawa, i  do niej się często icracać chcę, a- 
bych do wyjścia się i ukazania na sąd B oży ubierał.11

Tylko gdzie Duch Boży, żywot się utrzym uje, w zra­
sta  i soki do w ydania owoców popędza, bo Bóg tylko 
życie je s t;  jeżeli więc w pism ach Bożego ducha nie 
m asz, nic im nie n ad a  w dzięku i okrasy  a  będą  bez 
miłości ja k o  miedź albo cym bał brzmiący.

Gdzie zaś duch ta k i pełnem i żaglam i um ysł popę­
d za , tam  nie troszcz się o słowo w ielk ie , nadobne i 
poryw ające; słowo samo płynie z ducha, bez mozo­
łu i szukania wielkiego. T a k  Skardze nadarza ł P an  
Bóg z mowy polskiej niedoścignioną dotąd  doskonałość 
słowa, w dodatku czystym do wielkiej w iary i miłości. 
I  nie dość tenby S kargę  szanow ał, ktoby chciał ty lko  
łupiny choć jędrne i zdrowe w yrazów  chwalić i wyno­
sić , na to nie bacząc, jak ie  jąd ro  słodkie i pożywne 
w łupinie ukryte. Nie dośćby ten korzyści z czytania 
S karg i odnosił, k toby  w okabuły ja k o  pachole na  ła ­
w ach szkolnych po kartach  jego  łowił i do pam ięci 
k ła d ł, by je potem  ja k o  kram arz po sklepie tow ary 
n a  publiczne w idowisko wywieszał. Ale ten dopiero 
ugodzi w cel, k to , odłożywszy książkę  tak  p ełną  du­
cha Bożego, głow ę zam yśloną na  podniesioną pierś 
zw iesi, a zatęskni w m odlitewnem  w ołaniu , by mu Bóg 
w iarę pomnożył, serce zagrzał do naśladow ania takiego 
m istrza w żywocie świątobliwym.

G dybyście byli, ojcowie pom arli, nie zaniedbali 
S k arg i, czyżby był naród  do tej nikczem ności spodlał, 
ja k  go w idział św iat cały w końcu ubiegłego wieku, 
że weszli nieprzyjaciele do domu naszego bez krw i i 
m iecza, że ci co nam  hołdownymi by li, obcy nam  ję ­
zykiem , obcy w ia rą , pieniędzmi sobie drogę usłali do 
kościołów, klasztorów , starostw , zam ków, grodów i do sto­
lic królów naszych? —  Ileż on razy przedstaw iał jak o  
Jerem iasz sądy  Boże za niepopraw ne do schizm y lub 
herezyi w iązanie się , a  nie słuchali go ; to też do- 
doznaliśm y, aż po szkodzie n iestety , k a r  Bożych 
w koniecznem  następstw ie zbiegających się i patrzą  
na  nie dzisiaj oczy nasze zapuchłe od łez i b ia­
dania! Miał on , widzimy to dzisia j, praw dziw ie ducha 
Bożego i d la  tego był potężnym  duszołów cą, aposto l­
skim  kaznodzieją, przenikliw ym  dziejopisarzem , wyso­
kim  politykiem , poryw ającym  literatem , tw órcą języka, 
mistrzem  słowa. —  W ielu zdobywało się na  ocenienie 
zasług je g o , znakom ici i pilni pisarze opowiadali żywot 
jego , najpierw si wieszcze wyświecali zalety jego mowy i 
m yśli, ale n ik t z tych wszystkich panegiryków  nie po­
trafi praw dziw ego stworzyć sobie obrazu , jeżeli nie 
zbliży się do Skargi sam ego i w częstych z nim roz­
mowach czyli czytaniach nie spojrzy mu tw arz w tw arz,

oblicze w oblicze i nie zgłębi tej w ielkiej duszy z w ła­
snych  dzieł jego. D zieła S karg i m ają  w sobie tyle 
w dzięków , co sam a n a tu ra , lub co doskonałe  dzieła 
sz tuk i, m uzyczne, budowli w spaniałych , obrazów  n a ­
tchnionych. P atrzysz  na  nie całą  duszą i zatopiony, 
jak o b y ś  odchodził od rzeczywistości zmysłów cielesnych, 
ja k o  dziecię z piersi m acierzyńskich ssiesz pokarm  
w dzięczny i patrzysz i słuchasz, jak o b y  bicie w a­
łów m orskich , szum leśny dźwięczy i wdzięczy się, 
p łyną  obłoki, d rzą  prom ienie ciepłego pow ietrza i no­
wy, inny, w ie lk i, p iękny  św iat otw iera się przed tobą, 
zaludnia się n iebieskie przestw orze postaciam i aniel- 
sk iem i, ślicznem i, pow iew nem i, śp iew ają i leją ci do 
duszy św iętości n ieb iesk ie , dobre m yśli, w spaniałe za ­
m iary, św ięte uczucia, i rośniesz i sz lachetn iejesz, a  
gdy ockniesz z zaim ania, niewiesz sam , czy to złudze­
n ie , czy to na jaw ie lub we śnie. I  w racasz co­
raz częściej, a z coraz nowym urokiem  i coraz nowym 
w dziękiem  staw a przed tobą mistrz tw ój, jak o  ge­
niusz D anta prow adza cię po ślicznościach nieba i po 
tęsknocie czyśćca i po obrzydliwościach p iekielnych, 
a  ty  coraz więcej rośniesz i dojrzew asz do tak  w spa­
niałego tow arzystw a.

N aturalna je s t zaś rzecz i konieczna, że kto bo­
żego ducha m a, ten anielskim  przem aw ia językiem . 
To też Skarga w języku  swoim jest jed y n y , choć z 
góry tw ierdzim y, iż tylko z ducha Skargi skargow y 
ję z y k  pop łyn ie , a  że darm o się kusić będzie o w yra­
żenia Skarg i, k to  jego  ducha nie zaczerpnie do piersi. 
Ludzie po w ierzchu pływ ający znajdują S kargow y 
języ k  ty lko w w yrażeniach, konstrukcyach , w yrazach 
przestarzałych. Ci Skargi nie pojm ują. Tam  w szystko 
całe je s t i m yśl rodzi zdanie, zdanie rozstaw ia lub łą ­
czy k o n stru k cy e , konstrukcya w yrazy tw orzy i spaja, 
a  w szystko jest jako  jeden  lity złoty posąg albo akkord. 
w harm onii. Znajom ość powszechna Skarg i m usiałaby 
języ k  nasz w czwórnasób zbogacić w yrazam i i kon- 
strukeyą a  dałaby  mowie naszej ozdobę, k tórej dzisiaj 
w prozaikach  naszych niem asz zupełnie: je s t to rytm  
periodu polskiego. T ak a  tam  rozm aitość podnoszenia 
i sp ad k u , w spaniałości pełnej lub ostrej zwięzłości, 
ta k  wdzięczny szyk wyrazów w nadobnej zm ianie, że 
zdaje się czasem  jak o b y  greckiego rytm u pow tarzające 
się kadencye. A przedew szystkiem , tam  każde słowo, 
każde  zdanie, cały tok polski, rodzimy, sam orodny bez 
m aniery i naśladow nictw a, czego dzisiaj przy naszem 
ubóstw ie ani w mowie ustnej, ni w pisanej prozie, a 
naw et w wierszowaniu darem niebyś szukał.

Gdy tedy takiego m ęża pism Polsce i Polakom  
niedostaw ało, R edakcya T ygodnika K atolickiego podjęła 
się za pom ocą gorliwych o chw ałę B oską kapłanów  
przedrukow ać w szystkie dzieła X. P io tra  Skargi, a  po ­
czyniwszy starannie potrzebne ku  temu przysposobie­
n ia , rozpoczyna obecnie w ielkie to dzieło. Pierw szy 
arkusz już pod prasą.

W ielkiem  to dzieło nazyw am y, bo ta k  odpow ie­
dzialność za poważne a  godne w ydanie ja k o  wielki 
n a k ła d , k tórego tak ie  w ydanie w ym aga, zbyt ciężki 
nieom al obow iązek nam  n ak łada ją . Ale pomoc nam  
przyrzeczona braci duchownej, ufuość, że w szechstronnie 
upragnione nowe w ydanie dzieł S karg i licznych znaj­
dzie nabywców i od razu w tysiącu przynajm niej 
exem plarzach się rozejdzie, da ją  nam  pew ną rękojm ię, 
że zam iar nasz da się do skutku  przywieść.

D zieła S karg i w w ydaniu T ygodnika K atolickiego 
obejm ow ać będą  pięć okazałych tomów in quarto ma- 
iori 13 cali w ysokości 9 '/ ,  szerokości na  ciężkim (22
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funt. ryza) białym  papierze, w dwu kolum nach druku, 
z m arginaliam i po obu brzegach, z podaniem  treści w 
nag łów kach , z regestram i, przedm ow am i, katalogam i 
w edług pisowni i p rzec in k o w an ia , bez najm niejszej 
zmiany, w zupełnie tej samej postaci, ja k  wyszły z rąk  
au to ra  w jego  autentycznych w ydaniach. —  Czcionki 
zupełnie nowe, osobno do tego przedsięw zięcia rznięte, 
n ie pozostaw iają pod względem jasn o śc i, czytelności i 
p iękności formy nic do życzenia. — W ybraliśmy do 
textu  czcionki C ycerona bez przestrzału, uwagi i k a ta ­
logi będą drukow ane korpusem  tak że  bez przestrzału, 
do m arginaliów użyjemy nonpareliu. —  Prócz zwy­
czajnych exem plarzy odbić każem y dwieście w ytw or­
nych exem plarzy na ciężkim, wielkim wełenie (po 14 
i 11 cali in 4o, 64 funt. ryza).

Przedsięw zięcie ta k  w ielkich rozm iarów ty lko  po- 
łączonem i silami w szystkich pom yślnie się da przepro­
w adzić. Niechaj wszyscy udziałem  czynnym ku temu 
pom agają.

W pierwszym tomie w yjdą Żywoty Św iętych; tom 
drugi obejmie Roczne dzieje kościo ła; trzeci, K azania 
N iedzielne i Św iąteczne; czw arty , K azan ia  o S ak ra ­
m entach, Pogrzebow e, Sejm ow e, P rzygodne; piąty, 
P ism a polemiczne, sym boliczne, polskie i łacińskie. —  
Całe dzieło pragnieniy sprzedaw ać po 100 Złotych 
polsk ich , płatnych w pięciu ratach  drogą przedpłaty. 
K to pierwszy tom bierze, obow ięzuje się do wzięcia 
całego dzieła. Pojedynczo tomów osobnych nabyw ać 
nie można. (

O biegające za pośrednictw em  uproszonych kolie- ' 
k torów  spisy przedpłaty  bliżej w arunki zapisów ogłoszą.

AARON.

Rzekł Pan do Mojżesza: „Aaron, brat twój, 
Lewita, wiem, iż wymowny jest. — On będzie 
mówił zaj cię do ludu i będzie usty twojemi. 
A Ja będę w uśeiech jego i pokażę wam 
co czynić macie.“ — Exod. Roz. IV.

Czerwone Morze wzdym a swe tonie,
W ichry je  zewsząd budzą i drażnią.
Ludu w ybrany! i w twojem łonie 
Burza: nadzieja walczy z bojaźnią.

Duchem swej mocy natchnienie Boże 
Już Cię ruszyło z domu niewoli.
Lecz czyż to w zdęte Czerwone Morze — 
Czyż Ci F arao  wyjść z niej dozw oli?

Próżno w yglądasz —  nigdzie w przestrzeni 
Naw się przyjaznych żagle nie bielą.
Sternicy w portach d rzą  potrwożeni 
P rzed Czerwonego Morza topielą.

A morze coraz hardziej się wzdyma,
Coraz w re głośniej i w iry kłębi.
K rok wstecz a  w róg Cię w pętach zatrzym a, 
K rok naprzód —  zginiesz w burzliwćj głębi. 

Ludu w ybrany! to czas wejść w siebie? 
Godzienliś m iana wiernego ludu?
Cud tylko może zbawić dziś Ciebie —
Lecz czyś T y  godzien Bożego cudu?

Bądź —  a  cud będzie. — Oto Aaron,
Mąż, sługa Boży, ku Wam pospiesza,
P an  w uściech Jeg o : przyjm cież go z w iarą , 
On poprzedziciel — on bra t Mojżesza. 

Przyjdzie i Mojżesz wieść W as do czynów —
Dziś tylko p raw dą wzmódz siłę ducha —

Dziś poczuć w sobie cześć Bożych synów —  
A głosu dzieci Ojciec wysłucha. —

W szechmocne Im ie Jego : On z wami 
Ja k  był przed w ieki z Ojcy W aszemi —  
Przym ierza tylko nie rw ijcie sam i —
A moc sw ą przez W as w sław i na ziemi. 

Niech F arao n a  gniew W as nie trw oży —  
Potęgi jego  dni policzone —
B łagajcie ty lko , by Wam Duch Boży 
D ał przejść bez szkody Morze Czerwone.

Tam  osiągniecie kraj obiecany,
D ziś w górę tylko Duch i ram iona —  
Boć nie napróżno Ludu w ybrany!
Bóg przed Mojżeszem szle Aarona.

A . E . Odyniec.

PSALM.
Super flumina Babilonis.

Nad brzegami rzek  Babilonu 
U siadłszy płakaliśm y sm utnie,
W spom inając niewolę Syonu.
N a gałęziach drzew ponad sobą 
Zwiesiliśmy nieme swe lutnie,
Lutnie nasze okryte żałobą.

A ci, co nas wzięli w okowy,
U rągali z nas i wołali:
„N uże, nóćcie wasz hymn narodowy!'*
I śpiew ać nam  k ażą  im gwoli.
Lecz nie, my nie będziem śpiew ali 
P ieśni św iętych w tej ziemi niewoli.

Lecz jeśli twych m ąk i cierpienia 
Z apom nę, ojczyzno ty moja!
Niech zapom nę sił swego ram ienia!
Niech język  mój przyschnie do wargi,
Jeśli boleść in n a , nie twoja,
W yrwie ze mnie głos ję k u  lub skargi!

Lecz i Ty nie zabądź o! Panie!
Nie zabądź o krzyw dach S yonu,
A ich sprawcom  niech się wzajem stanie!
Błogosław oręże i ram ię 
Zwyciężcy, co gród Babilonu 
Skruszy w proch i ruinę połamie!

Niech jak o  my dzisiaj w rozpaczy 
Syny jego w w ięzach, ze łzam i, 
W spominają los jego! Lub racze j,
O! spraw , P a n ie , niech się naw rócą,
Z nas poznają Ciebie, i z nami 
Hymn Twój czci i swoboby zanócą!

A . E . Odyniec.

KEOOTKA.
R Z Y M .

(Kores.) K z y i n ,  14. Października.
Ojciec ś. przeszłego poniedziałku wyjechał na wieś i przeby­

wa w pałacu swoim w Castelgandolfo, zkąd czyni wycieczki do 
okolicznych miasteczek. Zdrowie Jego Świątobliwości je st jak 
najlepsze, a ludność wiejska wszędzie go z zapałem przyjmuje.
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Dnia 7. Października Ojciec św. jeździł do Veletri. X. Vitali ta ­
meczny sufragan i X. Ricci, delegat apostolski przyjmowali go 
na granicy prowincyi. Papież udał się wprost do dworca kolei że­
laznej , gdzie po śniadaniu ofiarowanem sobie przez przedsiębior­
ców, przejechał się wagonem do Valmontone, pierwszej stacyi na 
nowej do Neapolu kolei; za powrotem zaś swoim ztam tąd w stą­
p ił do kościoła św. Klemensa, gdzie przyjął błogosławieństwo 
przenajśw. Sakramentu, udzielone przez sufragana, uczcił cudo­
wny obraz Bogarodzicy znany pod nazwą Maria Sanctissima della 
Grazie  i przypuści! w zakrystyi do ucałowania stóp swoich k a ­
pitułę, zakony, seminarzystów, władze miejscowe i wielu znako­
mitych osób. Mieszkańcy Velletri przystroili byli miasto swoje 
w odświętne obicia i adam aszki; zewsząd tłum wielki tłoczył się 
na drodze Ojca św. prosząc o błogosławieństwo apostolskie i wo­
łając; Niech, tyje papież -król!  Dodać wypada, iż podług twier­
dzenia dzienników Piemontowi zaprzedanych, Velletri je s t jednem 
z miast najwięcćj papieża nienawidzących.— Dnia 8. Października 
Ojciec św. obrócił drogę do Mariano i wysiadłszy przed bramą tego 
miasteczka przeszedł pieszo przez główną jego ulicę wśród uszy­
kowanych ztąd i zowąd żuawów, co tam kwateruj ą"j i tłumów li­
cznego ludu. Przyjąwszy błogosławieństwo przenajśw. Sakramentu 
w kościele tamecznego opactwa, przeszedł ao spitalu wojskowego, 
gdzie wielu leżało żuawów. Zbliżał się do każdego z osobna, każdego 
pocieszał, o kraj i rodzinę wypytywał, każdemu udzielał apostolskie 
błogosławieństwo. Łatwo pojąć jak  dalece byli uszczęśliwieni ci po­
bożni wojskowi, w większej części Francuzi, do pierwszych szla­
checkich rodzin należący, co dom i wygody poopuszczawszy, 
przybyli bronić Ojca św. w szeregach prostych żołnierzy. Oby i w 
szlachcie polskiej był taki popęd! Ale nieszczęściem oprócz pa­
na Cieleckiego i hr. Romera nikt z naszych obywateli nie przybył 
służyć Ojcu św. — Dnia 9. Października papież by ł w Civita- 
Lavinia, Wirgiliuszowem Lanuwium, gdzie uczciwszy w parafial­
nym kościele Przenajświętszy Sakram ent i nawiedziwszy cudowny 
krucyfiks słynny w tych stronach opatrywał starożytności i cudne 
widoki, w jakie  to miejsce obfituje. Wieśniacy z okolic zbiegali 
się tłumnie i padając na kolana a wyciągając ręce wołali o bło­
gosławieństwo apostolskie. — D. 10. Października Ojciec św. udał 
się do pobliskiego A lbano, gdzie był przyjęty na progu katedral­
nego kościoła przez tamecznego kardynała Altierego. Ztamtąd 
wstąpił do zakonnic Kapucynek pocieszając je  swą przytomnością 
i błogosławieństwem.— Znaczne osoby spędzające letnią i jesienną 
porę w Albano równie ja k  lud z miasteczka io k o lic  witały Naj­
wyższego pasterza hucznemi okrzykami.

Dnia 11. Jego Świątobliwość nawiedził kościół niedaleko A l­
bano położony a zawierający cudowny obraz Najświętszej Panny 
znanej pod imieniem Madonna di Galloro. Tam mszą św. odpra­
wił sam i rozdawał własną ręką kommunią św. mnóstwu wiernych. 
Zjazd był tak wielki, iż lud nie pomieściwszy się w kościele, cały 
plac przed kościołem zaległ. Kiedy Ojciec św. wychodził ze świątyni 
okrzyki na cześć jego z nadzwyczajnym się zapałem rozlegały. 
W e wnętrzu kościelnóm umieszczono następne napisy:

T IB I. P IK . IX . PO N T IF E X . MAXIME.
SE R T A . NON. PEK 1TU RA.

N E C T E T . PO STER1TA S.

T E . CUSTODEM . E T . V1ND1CEM. 
D1VINI. E T . H UM ANI. JU R IS . 

S P E C T A T . IT A L IA .

B E N E F IC E N T IA . RECTEFA CT1S. 
ORD1N1S. H IERA RCH 1CI. A M PLIFIC A TIO N S. 

CHR1STIAN I. NOM INIS. INORISMENTO. 
ANNOS. SACRI. PR IN O IPA T U S. 

NUM ERAS.

T E . REG N A N TE. 
INVANAS. 1MPIORUM. MINAS. 

ROMA. SPERN 1T.

V IR G O . D E I. PA REN S.
LUC1DUM. CAEL1. SIDU S.

S I. T IB I.
D ECU S. CO NOEPTUS. A B. O R IG IN E. IM MACULATE 

P IU S . IX . PON T1EEX . MAXIMUS.
TU . IL L I.

O RBIS. CATHOL1CI. V O TIS. E X P E T IT U M . 
TR1UMPHUM. ELA RG 1TO R.

Dnia 12. Października był wielki obiad w Castelgandolfa dla 
księżniczki Anuncyaty siostrry Franciszka II. króla neapolitańskie- 
go, która wychodzi za Arcyksięcia Karóla-Ludwika. Na obiedzie 
tym przez Ojca św. prezydowanym byli wszyscy kardynałowie po­
rządku biskupów, król neapolitański, królowa wdowa z rodziną, 
poseł austryacki, kilku książąt rzymskich itd.

Dnia 13. Października Ojciec Święty zrobił dwugodzinną wy­
cieczkę do F rasca ti, gdzie nawiedził katedralny kościół i klasztory 
A ugustyanek i pań Serca Jezusowego. Wszyscy mieszkańcy 
F rascati i okolicznych miasteczek i wsi uprzedzeni o przybyciu 
Papieża, zbiegli się na jego spotkanie. Znakomite osoby villeggia- 
tur  w tych stronach odbywające|, przewodniczyły demonstracji, 
która istotnie wspaniałą się stała. W szyscy wołali w niebogłosy: 
Niech żyje Papież — -  kró l!  wszystkie kobiety przywdziały kolory 
papiezkie biały i żółty, nosiły bukiety żółto-białe,i stojąc na dro­
dze Papieża, sypały nieustannie kwiaty. Ojciec Święty wraca do 
Rzymu w przyszłą Sobotę.

Przybył tutaj na wezwanie Ojca Świętego X. Gałecki, nowy 
biskup Krakowski, noszący tymczasowo tytuł biskupa Amatejskiego 
in partibus  aż do ukończenia sporu Stolicy Świętej z Rossya o 
dobra biskupstwa Krakowskiego. Dostojny pasterz zostanie* w 
Rzymie wyświęconym. Cesarz austryacki ofiarował mu w Wiedniu 
miejsce na statku rządowym jadącym po księżniczkę Annuncjate 
neapolitańską, która wychodzi za arcyksięcia Karola Ludwika*. 
Ale X. Gałecki odmówił i na Genuę się puścił.

rh  R z y m u  donosi Correspondance de Rome: Przybyło temi 
dniami do Rzymu pięciu pielgrzymów, nie takich pielgrzymów 
co to parowcem podróżują, parochodem na żelaznćj kolei, a przy­
najmniej w powozach, ale owych pielgrzymów starobyłych czasów 
katolickich, co do Europę zmierza piechotą, z kosturem w ręku, 
z krzyżem na piersiach i sercu. W szyscy pięciu nie znając‘się, 
bez zmowy przychodzą z Polski, z owej ziemi o jeszcze wydaje 
natchnionych bohaterów męczeństwa.

Pierwszy się nazywał Władysław Zajączkowski i przybywał 
z okolic Wilna na Litwie.

Nie mieliśmy czasu tyle, by koleje jego podróży zbadać. 
Przybył do św. Piotra, ueałował śpiżową nogę posągu i posadzkę 
marmurową bazyliki, potem prosił o przyjęcie w gospodzie piel- 
grzymskiej u Santo Spirito , i skonał odziany habitem tereyarzy 
św. Franciszka. Ciało jego spoczywa w cieniu kopuły, a dusza 
jego już w niebie. Pocóż badać dzisiaj stan , w którym żył na 
świecie, poco rozdzierać zasłonę, która prawdziwe imie jego 
kryje?

Drugi zowie się Michał Ilolcz. Wieśniak to ze wsi Łaznowa 
w diecezyi Warszawskićj. Pewien pan oddał mu list polecający 
pisany po polsku, ale na wierzchu z napisem łacińskim i wyra­
żeniem uazwiska osoby, do której był pisany, w następnych 
w yrazach: „ Cubicularius a secretis Sanctitatis Huae Papae PU NoniP  
Chociaż rossyjski paszport jego był najformalniejszy, Piemont- 
czycy aresztowali go w Maglia na granicy. Wzięli mu list a 
doczytawszy się. błogosławionego Imienia Piusa IX.* na okładce, 
zrywają pieczęć, ale treści nie mogą zrozumieć. Michał Holcz 
wtrącony do więzienia. Po kilku dniach żandarmami go odpro­
wadzono do Capri, gdzie urzędnicy, nie mogąc także odczytać 
listu, dostrzegli że sprawy tej nie mają władzy rozstrzygać i po­
syłają go dalej do Rodeny pod eskortą. Michał Holcz idzie do 
więzienia. „Dźwięk dzwonów, powiada, dochodził mnie przez 
kraty żelazne mego okna; serce chciało ulecieć na Mszę do ko­
ścioła, a  tutaj w uszach rozlega się gwar mych oprawców.'1 —

Przed sędzią stawiony Michał nie mógł odpowiadać a znie­
cierpliwiony sędzia posyła go do Bolonii. Inne więzienie i inny 
sędzia. Ten inny sędzia znać więcej postępowy i oświecony chciał 
kazać Michała rozstrzelać, bo Michał prócz listu ma przy sobie 
godzinki, naśladowanie Jezusa Chrystusa i cokolwiek grosza. 
Ale moskiewski paszport wstrzymuje sędziego: uznanie Włoch 
na to się przynajmniej przydało, że ocaliło człowieka niewinnego 
od niechybnej śmierci z rąk  piemontczyków; ktoby to był 
myślał?! — Sędzia chwyta więc za półśrodek i wygania poczci­
wego Michała za granice na powrót do Moglii. Oddano nawet 
Michałowi list, godzinki, Tomasza a Kempis i sakiewkę, prawda 
cokolwiek lżejszą, boć ona nigdy nie była zbyt ciężką*!. .  Ale 
Michał je s t Polakiem, chrześcijaninem i chłopem, a jako taki 
żadną m iarą nie da się ustraszyć i trwa w świętym uporze. A 

| więc nawraca i dalćj do Rzymu!
Szczęśliwie przebywa drogi, które już raz był zmierzył z 

skrępowanemi rękom a i przybył do Ankony. Chwytają go znowu 
i dalćj z nim do więzienia. Ńa wszystkie zapytania nauczył się 
tylko jednej odpowiedzi i tę  daje: Lorelto! Roma!  Jeżeli gó 
dalej ściskają ślectwem, zwykł był dodawać: Papa! i głęboki 
przy tym wyrazie składał pokłon. Sędzia wpadł we wściekłość 
i dał mu do zrozumienia, iż jeżeliby* poszedł do Loretu, tam 
rozstrzelać go każą, wypchnięto go za drzwi, zbir policyjny wy­
prowadził go za miasto, kopnął nogą, wskazał drogę i zawołał
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, ,Maceratn!“ Idzie Michał do Maceraty, ale co mu z tego, kiedy 
i tam nowe czekają urągania; u bramy miasta zaaresztowany, na 
nowo wtrącon został do więzienia; zniewag doznał ciężkich, ale 
list już szczelnie pod koszulą ukrył na piersiach, bo' pieniądze 
mu zabrano, porozdzierano mu godzinki, Tomasza a Kempis'za­
brano, zabrano i różaniec; „Paciorki różańcowe padały na ziemię, 
powiadał, a za niemi padały: łzy moje.“ —

Słodkie jego spojrzenie, jego rezygnacya drażniła oprawców 
którzy mu okowali ręce i nogi żelazem, wtrącając go do ciemni­
cy pospołu ze złoczyńcami. O Jezu Chryste! jakże ludzie mogą 
wątpić o Twem bóstwie, kiedyś obraz Twój pozostawił nam 
w niskich postaciach pielgrzymów jak Michał Holcz! Piemątczycy 
puszczają Michała, a puszczają go bez powodu jak go bez powo­
du uwięzili, staje w Rzymie, w Watykanie, u stóp Piusa. — Oto 
Ojciec! zawołał stłumionym głosem i padł na kolana. Povero mio 
pellegrino! Odpowiedział Ojciec święty, wyciągając rękę i podając 
do całowania z wręczeniem srebrnego medala wybitego na cześć 
męczenników Japońskich.

Trzeci pielgrzym jest kulawy, kaleka i boso idzie. Ubrany 
w suknią płócienną obszytą niebieskiemi potrzebami, jak się no­
szą w jego ątronaćli w Opocznie. Nazywa sie Jedrzej Paradow­
ski i doznał także prześladowania Piemątczylcówj szczególniśj w 
Macerata. Mało mówi i większą część dnia przepędza w bazyli- 
św. Piotra.

Franciszka Larysz jest obywatelka z Warszawy. Już w wie­
ku, chuda, mała, cierpiąca. Policya ją  przytrzymała w Ankonie, 
policyańci ją  siekli rózgami; jeszcze ma znaki chlubne od ich u- 
derzeń. Zawdzięcza wolność, a może życie konsulowi moskiew­
skiemu.

Ostatnia pielgrzymka jest chłopka z Radowic powiatu sie­
dleckiego i nazywa się Magdalena Kotowska. Sześć stóp wyso­
ka, włosy nawpół siwe, twarz ogorzała, bez zębów, w porusze­
niach prosta i nieogładzona, byłaby więc prawdziwem straszydłem, 
gdyby nie wdzięczne i słodkie spojrzenie, gdyby nie przedziwna 
skromność i uderzająca świętość. Nosi w oczach swych jakoby 
pochodnią duszy. Magdalena kocha Jezusa Chrystusa w Jego 
Namiestniku i złożyła trzydzieści złotych, które chce sama oddać 
Piusowi IX. w ofierze do własnych rąk; bo komuż tę summę po­
wierzyć? W Radowicach nikt świętopietrza nie zbiera. Ocidać 
je  bankierowi? Nigdy! powiada Magdalena, w Polsce wszyscy 
bankierowie są żydzi; i puszcza się w drogę. W długiej pielgrzym­
ce z Warszawy do Rzymu nic nie'jadła jak suchy chleb i wode. 
Po kilku dniach w drodze przez Niemcy omdlała. Długo leżała 
bez zmysłów przy drodze, a przyszedłszy do siebie ściągnęła 
rzemienny pasek, którym się opasała i dalej w drogę. ,,Kie'dy 
głód dokuczał, przyciągałam, przyciągałam paska, podwajałam 
kroku i myślałam o Ojcu świętym.“ — Tak mówiła Magdalena. 
Dwa razy dostała się do więzienia, nie wie jak się te mia­
sta nazywały. Przypomina sobie tylko, że jej tam dano ciepła 
strawę.

Nakoniec stanęła w Rzymie i oddała swę trzydzieści złotych 
Ojcu św................. do własnych jego rąk!

AECEXDIECEZYA 
G N I E Ź N I E Ń S K A  I P O Z N A Ń S K A .

(Koresp.) Poznań, dnia 15. Października 1862.
Po trzechdniowych rckollekcyacli rozpoczął sie dziś w Semi- 

Barium duchownćin nowy kurs naukowy: Alumnów nowych
zgłosiło się dotychczas 22, liczba wszystkich z dawniejszymi wy­
nosi 92. Nadto jest 11 kleryków w większej części z święceniami 
Subdiakonów po uniwersytetach, i to: w Monacłiium 4 w Mona- 
sterze 5, w Fryburgu Badinskim 2. W Seminarium nareszcie 
Gnieźnieńskićm znajduje się obecnie 32, liczba zatem ogólna 
młodzieży waszej duchownej w roku bieżącym dochodzi do 135. 
Posełam nazwiska nowo przybyłych Alumnów:

1, Pasikowski Karól. 2, Bork Jan. 3, Weymann Frańciszek. 
4, Nowak Franciszek. 5, Haunszyld Frańciszek. 6, Sypniewski 
Zygmunt. 7, Reiche Juliusz. 8, Stobiecki Jan. 9, Wawrowski 
Józef. 10, Sikorski Roman. 11, Kycler Antoni. 12, Kozłowicz 
Antoni. 13, Szymański Roman. 14, Jaensch Roman. 15, Mindak 
Bogumił. 16, Wojciechowski Paulin. 17, Michalke Paweł. 18, 
Królikowski Bogusław. 19, Wełnie Jan. 20, Turkowski Piotr. 
21, May Szczepan. 22, Fligierski Jan.

DIECEZYA KRAKOWSKA.
(Z listu pryw.) K rak ów . 22. Października.
Nasz Kraków jak spał tak śpi umysłowo i sercem i duszą i

ciałem, ze wszystkich sił swoich, śpi i śpi, chociaż i u nas nie 
brak na wielkich ludziach, ale aż żal bierze tak długi ten sen i 
tak niepocieszny. Nie masz Zygmunta, Ty śpisz Zygmuncie! 
I Skarga śpi u św. Piotra, ale za to uliczniki, brukowce i krzy­
kacze się uwijają — ale pocóż dopiero tern psuć myśl wasza. 
Oto opowiem lepiej, że Różańcowy tydzień skończył sie u św. 
Trójcy bardzo uroczyście, czasem mogłoby sie było zdawać, że 
tam jest życia iskierka, jakeśmy patrzyli na te liczne, liczne gło­
wy, powiększej części białogłowy i to wiejskie, kiedyśmy za fila­
rem stojąc przed cudownym obrazem przyklękli a zadrzała pieśń 
o Serdecznej Matce, to mi się zdało, że nasz lud i nasz ksiądz 
jakoby się ocknął ze snu, — ale gdzież tam? — My sieroty bez 
ojca, my owce bez pasterza, my Katolicy bez biskupa i dla tego 
sromotna zmora zaległa na nas i wszystko śpi i śpi. Nie przeto, 
by nie było zakonów, klasztorów, księży, mszy, ofiar, kazań I 
spowiedzi, ale nie ma żywota wiecznego i ducha bożego i nie ma 
nikogo, ktoby czuwał nad nami, więc wszystko żle się dzieje, 
albo raczej wcale się nie dzieje. — A przecież Kościół Świętćj 
Trójcy się buduje na jednym rogu a na drugim rogu już wapno 
odpada, okna drezdeńskie płowieją, herby wyblakły; synowie św. 
Dominika nowieyuszów aż na uniwersytet Jagielloński wysyłają", 
a pomimo to X. Golian i X. Dunajewski, zdatniejsi i gorliwsi 
pomiędzy duchownymi naszymi, do Warszawy podobno na pro- 
fessorów akademii wychodzą. Kaznodziejstwo' katedralne po X. 
Golianie powierzyła Prześwietna Kapituła O. Wierciszewskiemu 
Dominikanowi, któregośmy słyszeli przez całą oktawę różańcową 
każącego do chętnie się na jego kazania garnącego ludu podczas 
nieszpór. Proeessya wielka u Dominikanów przy najpiękniejszej 
pogodzie odbyła się świetnie.

Mówią o nowej' organizacyi biskupstwa krakowskiego. T ru ­
dno dziś coś bliższego oznaczyć, jak rokowania nieskończenie 
trudne i długie się ukończą; mówią o nowym podziale na trzy 
części, na część kielecką, na część krakowską, na cześć przemy­
ską; przy czem biskupstwo tarnowskie ma wsiąknąć; kielecka 
część ma objąć X. Majerczak, krakowską X. Gałecki a X. biskup 
tarnowski przenieść się do Przemyśla. Bóg sam to rozrządzi, a 
bliska może przyszłość ciekawość zaspokoi, ale czy zaspokoi pra­
wdziwą potrzebę? — Nie widziałem dotąd nigdzie wzmianki o za­
szczycie, .jaki spotkał pracowitego a w ukryciu klasztornym skromnie 
żyjącego w Podkamieniu 0. Sadoka Barącza. W nagrodę za­
sług naukowych został w Rzymie mianowanym Doktorem świętej 
Teologii. Trzebaby to koniecznie do publicznnej podać wiado­
mości, nie dla niego, ale podniesienia zakonu, który tjde kiedyś 
Polsce i Kościołowi wydał uczonych i pracowitych księży, dla za­
chęcenia młodszego pokolenia, tak mało garnącego sie do prac 
naukowych w chudćj naszćj duchownej literaturze, a zarazem dla 
publicznego ogłoszenia, jak Stolica Apostolska w najodleglejszych 
zakątkach umie i chce każdą zasługę uczcie, uznać i podnieść.

Oto ustęp z Dyplomu z dnia 31. 1862. przez Alexandra Win­
centego Jandel Jenerała zakonu Kaznodziejskiego: „Hinc est quod 
SS. D. N. Pius Papa IX. attentis meritis et laboribus a Te Pre 
Fre Sadoko Barącz peractis, ac Sanctitati Suae ob Adm. Rdo Pre 
Provinciali Nicodemo Glass in supplica libello porrecto, expositis, 
perspiciale Rescriptum, sub die 18. Julii 1862. emanatum, nobis 
benigne commisit cum facultatibus alium etiam subdelegandi, qua- 
tenus Te praenomitum ad gradum Magisterii in Sacra Theolo- 
gia proveheremus, etsi munus Baccalaurei vel regentis in Nostris 
studiis generalicus baud expleveris, quern ad modum statutum fuit 
per Breve ab Innocentio XI. datum, et ab Innocentio XII. confir- 
matum, a quibus Romanorum Pontificum decret idem Sanctissimus 
dispensare voluit. Quare tenore praesentium Nostri Officii, ac A- 
postolica auctoritate ut supra nobis impertita Te R. Prem. Frem. 
Sadocum Barącz ad gradum Magisterii in Sacra Theologia assu- 
mimus, dicimus, et declaramus cum loco et voce, gratiis, privi- 
legiis et immunitatibus quibus ejusmodi Magistri in nostro Ordine 
et tua provincia gaud ere solent ac debent. — etc.

AZY A.
(Kor. mis.) Z I n d y  i pisze O. Olivier T. J. missyonarz Z 

Diadigul w Madure. Język tamulski, którego tutaj używamy nie 
jest tak trudnym, w przeciągu sześciu miesięcy można się go na­
uczyć dosyć do potrzeb spowiedzi, a po roku łatwo i naukę po­
wiedzieć. Ponieważ pismo łąozy wszystkie wyrazy w jeden nie­
przerwany łańcuch, nie zna ani przecinkowania ani przestanku 
wyrazów, na pierwsze wejrzenie zdają się trudności większe jak  
są rzeczywiście, ale to też największa trudność, w grammatyce 
tylko jedna jest deklinacya, jedna konjugacya o trzech czasach. 
Prawda że język klasyczny tamulski wiele jest trudniejszy, dziś 
nim nikt nie'mówi; dla tego lubo dzieła 00 . Beschi i Ńobili w 
klassycznym taraul są nader uczone, daleko więcćj pożytku przy­
noszą pisma O. Rossi (Sina - Saveriar) w tamul'potocznem pisane-
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—  D zieła te  przez długi czas rewolucyi fran cu sk ie j, w którym  
tu ta j nie odbierano m issyonarzy z F rancyi, były jedynym  środkiem  
u trzym an ia  chrześcijaństw a w tych  tu ta j stronach.

Że m issye tu te jsze  są  połączone z cierniem  i trudnościam i, 
k tóżby  tego zaprzeczył? N ie ty le  dolega nam niedostatek, klim at, 
natężen ia  fizyczne ja k  n iedostatek  um ysłowego podniesienia. Sa­
m otność tu te jsza , zupełne odosobnienie w k raju  tak  całkowicie 
innych zw yczajów , usposobień i potrzeb dziwnie człowiekowi 
odbiera  uniesienie i odwagę — możecie więc sobie wystawić co 
dla nas znaczą lis ty  z E uropy . A  przytem  i niepodobieństw o 
utrzym yw ania Przenajśw iętszego Sakram entu  ja k  ty lko  podczas 
M szy św ię tć j dodaje jeszcze  ciężaru tem u uczuciu zupełnego 
sie ro c tw a .' O gdyby  dusze , k tó re  się m ogą cieszyć ustaw iczną 
obecnością P . N. Sakram entu  um iały ocenić wielkość dobrodziej­
stwa, którego doznają! G dybyśm y przytem  w szystkiem  mieli 
przynąjm nićj pociechę pozyskania wiele dusz Zbaw icielow i? Ale 
leniw a na tura , tęp y  um ysł, zmysłowość tu te jszego  m ieszkańca i te 
widoki p su ją , a 'p rzy tem  jeszcze intrygi schizm atyków , trudności 
p rzez  herezyą staw iane, ze swej strony  przeszkadzają  rozkrze- 
wianiu dzieła Bożego. — T u ta j trzeb a  zawsze n a p rz ó d n a  zmysły 
działać czyli to przez jakie fizyczne ap p ara ty , na k tórych  nam 
n ieste ty  zb y w a, przynęcić słuchacza, tłum aczyć im elektrykę, 
m agnes, drobnow idze, atlas geograficzny, g lobus; albo urządzić 
sceniczne przedstaw ienie m ęki pańskiej lub innych tajem nic wiary, 
ale  gdzie tylko z Europejczykam i m a się do czynienia, tam  znów 
tak ich  przedstaw ień un ikać trzeb a , by  tym  nie dać powodu do 
szem rania. T rzeb a  nam obrazów, a kościoły nasze ubogie  i tern 
naw et nie m ogą przyjść w pom oc tępem u umysłowi. J a k  tutaj 
w ytłum aczyć zmysłowemu człowiekowi, że nie ta  religia jest p ra ­
wdziwa, k tó ra  czci swego Boga w wspaniałej pogańskiej św iątyui, 
ale  ta , k tó rej kap łan  naucza pod strzechą z liści palmowych? — 
T ym czasem  nie m ożna pow iedzieć, że p raca  nasza zupełnie bez 
owocu. W ostatnich czterech m iesiącach ochrzciłem , nie licząc 
w to dzieci, dorosłych 45. Dzisiaj mam dw unastu katechum enów, 
nie wielkie to  ryby , ani połów nie ta k i ,  by się sieci rw a ły , non 
multi potenles, non m ulti nobiles, a le  zaw sze dusze przez C hrystusa 
odkupione. Najznakom itszy z katechum enów  moich je s t  pandaram  
czyli zażegnyw acz i czarnoksiężnik. I Siostry M iłosierdzia m ają 
u  siebie na  katechizm ie podobną isto tę  w osobie sławnćj na  całą 
okolicę k u g lark i czarnoksięzkićj. Dziwne to  zapraw dę dz ie ją  się 
przez tych ludzi tu ta j rzeczy. —

Ojciec Puccinelli z w yspy św. Maurycego bardzo pom yślne 
donosi sku tk i swej m issyi, tyle m ają now ochrzceńców , że p iszą 
o pomoc i zap raszają  O. Mecatego. A le co my w tedy zrobim y? 
Budują tam  wielki kościół i nie m ogą we dwu pracy podołać.

Z  Trichinopoly pisze b ra t Chevola: .,Najważniejszym postępem  
na m issyi naszćj je s t  rozwinięcie zgrom adzenia zak o n n ik ó w 'k ra ­
jow ych. B racia ci ży ją  przez 10 lat w ślubach do czasu składa- 
d an y ch , po dziesięciu dopiero sk ładają  śluby w ieczyste, zowią ich 
tu ta j S a n ia ssi , zajm ują się szkołam i i dom am i sierót i będ ą  mogli 
oddać wielkie posługi, ze dw udziestu już ich po rozmaitych punktach 
um ieszczono. Przełożonym  ich je s t  b ra t Noircourt, k tó ry  w chwi­
lach wolnych niezłe nam maluje obrazy. Nie mniejsze usługi od­
daje b ra t G onnon, k tó ry  nam staw ia kościoły, ale przeszłego 
roku  zapadł niebezpiecznie na gwałtowne krwi otoki; b ra t Berg- 
han te l gdzieś tam  na południu staw ia w stylu gotyckim  kościół 
najp iękn iejszy  podobno ze w szystkich, jak ie  Indya  do tąd  widzia­
ła,; b ra t Lam otte kończy kościół w T utikorin  zam ówiony przez O. 
Puccinelli. W ogóle spraw y missyjne dobrze sto ją , zakon się tu ­
taj w M adurze k rzew i, byleśm y tylko mieli ty le  pomocy pienię­
żnej, ile się  sposobności zdarzy  do korzystania i zbawiennego ich 
użycia. Tym czasem  drożyzna wzm aga się corocznie, żniwa b a r­
dzo sm utne, ale  to mnie nie k łopoce, ju ż 'tu ta j  22. la t przepędzi­
łem , jeszczem  nie m iał niedostatku.

Opłakujem y tu ta j wszyscy O. W ik to ra , który  w sam ą N iedzie­
lę zapustną skończył czternasto letn ią pracę m issyjna śm iercią św ią­
tobliw ą wśród czynności powołania swego. Um arł ńa  cholerę. Re- 
zydencyą m iał w Vallam. P rzez  cały' czas missyi swćj jednego 
dnia nie wytchnął, nie pozwolił sobie ani dnia swobody, nie użył 
żadnćj podróży d la  swej przyjem ności lub odpoczynku. Jed y n y  raz 
z rozkazu prow ikarego apostolskiego wyjechał z nim na k ilka dni 
bez wyrażnćj potrzeby obowiązkowej. Z resztą ja k  osiadł w Vallam 
nigdzie s ie n ie  ruszył tylko d o T an jo u rd o  spowiedzi id o  Trichinopoly 
do tu tejszćj rezydencyi za in teressam i swej parafii, cała jeg o  roz­
leg ła  parafia sk łada się  z nawpół dzikich jeszcze ludzi, chociaż 
ju ż  chrześcijan. R obił dla n ich , co tylko mógł. Sam  gdy nie 
Dyl zajęty  szkołą, katechizm em , chorym i, b ractw am i, m alował o- 
brazy  i w yuczył sam orodnego arty s tę  snycerstw a, ta k , że teraz  
niezłe w yrabia  figury. Cholera w ybuchła w C ottarpetty . P rz y ­
słano po O. W iktora, w Sześćdziesiątnicę pojechał tam d o tąd , no­
cy następnej sam na cholerę zapadł. Przyniesiono go w palanki- 
nach do Trichinopoly. B ardzo by ł osłabiony. W  P ią te k  po uśm ie­
rzeniu sym ptom atów cholerycznych przy jął z św iętą gorącością du ­
cha  w iatyk. Modlił się nieustannie, a  pełen prosto ty , pokory, u- ;

fności w B oga w N iedzielę zapustną rano o 8. skonał, daleki od 
ziemi rodzinnćj ale bliski n ieba , opodal od krew nych , ale otoczo­
ny  dziećm i, k tórych Jezusow i zrodził. Ł zy obfite były świadec­
twem niekłam anem , jak ie  zasługi zjednał sobie d la tej pustej j e ­
szcze a  przecież przez Pana Jezu sa  odkupionej niwy kościelnej.

Z  Chin donosi b ra t Ferrando  T . J .  z Shang-Hai. Towarzystwo 
Jezusow e m a w Chinach dwa dom y m issyjne w K iang Nam i Czely 
południow e; oba m ają osobny zarząd i są od siebie o 100 mil od­
ległe. W  prowincyi K iang Nam je s t na 50 mil. pogan, 77,418 chrze­
ścijan, wszyscy można powiedzieć gorliwi, w ostatnim  roku  ochrzco- 
no 1363 dorosłych a  7r-22 dzieci pogańskich. W  szkołach do za­
konu należących chodziło dzieci 4863, z których 883 pogańskich 
dzieci, nauczycieli i nauczycielek  mieliśmy 332. W  Czely je s t  7. 
Ojców, 10,288. chrześcijan, 230. dzieci, w 17. szkółkach i 162. katechu­
menów. W  tej prowincyi ochrzciliśmy w roku  ostatnim  114 do­
rosłych , a  1751 dzieci. W Kiangnam  podają liczbę katechum e­
nów na 3070. ale rzeczyw iście je s t  ich w ięcej' Najwięcćj do b re ­
go robi tu ta j bractwo D zieciątka J e z u s . '  K tóżby nie w iedział, 
że przy dzikim  i barbarzyńskim  zwyczaju w yrzucania dzieci d la  
zatracenia  ich  niem ożna tutaj inaczćj ja k  przez w ykup i wycho­
wanie dzieci chrześcijaństwo krzewić? Bractwo D zieciątka Jezus 
ma ten  cel i ocaliło w tym  roku 4822. dzieci w Shang Ila i; w Sut- 
Chuen 100,000 dzieci; w H ungton 4251 dzieci. Nie wszystkie żyją 
w praw dzie, bo n iektórych i po chrzcie nie m ożna było wydrzeć 
dzikiej m atce lub strasznem u ojcu, utopiono, uduszono choć po 
chrzcie; ale przynąjm nićj ty ła  ochrzcić się udało.

Zakon nasz wychowuje w tern roku  2242, a  przy jął 4152, 
reszta  (znedzniona) zmarła, zniszczała. W ychowujem y dzieci po 
części w domach sierot, po części porozdawane pom iędzy rodziny 
chrześcijańskie. Dom nasz w Shang Hai m a 160 chłopców ; na  
czele ich stoi O. G iaquinto. Dziwnie umie przyw iązać chłopców 
do siebie i po m istrzow sku ich chowa. Chłopiec jeden  nasz 
jeszcze nie spełna 12 letni dostał się przy' zdobyciu m iasta Zi-K a- 
Wai w ręce pow stańców , wziął go sobie oficer za  służącego 
pach o łk a ; chłopiec służył, ale o wierze nie zapom inał. Przez 
cały czas ani raz P ią tku  i Soboty nie zgwałcił, liczył sobie dnie 
na  koronce, nie pozwolił się skłonić do żadnćj kradzieży, do 
k tórćj go chciano przyzw yczaić i po trzech m iesięcach znalazł 
sposobność um knąć i wrócił do domu, nie om yliwszy się  w licze­
niu kalendarza  ani o jed en  dzień. Z resztą  rodziny nasze chrze­
ścijańskie chętnie nam  w pomoc w wychowywaniu dzieci przy­
chodzą, po większej części bezpłatnie wychowują powierzone 
sobie przez nas dzieci, i przyznać trzeba, źe dzieci po rodzinach 
wychowywane są daleko zdrowsze i silniejsze. N ieraz  przyjdzie 
p rzy rozdzielaniu dzia tek  m ałych do sprzeczki i zazdrości pomię­
dzy ubogiem i kob ietam i, k tó re  się o p ierw szeństw o w przyjęciu 
nieszczęśliwej ofiary ubijają. W ydatk i nasze są ogrom ne: kup o ­
wanie dzieci, zakładanie  domów s ie ró t, op łata  u trzym ania u n ie ­
k tó ry ch , zakupow anie prezentów  dla rodzin , k tó re  opłaty  nie 
p rzy jm ują, szkoły, kościoły, podróże — a tu ta j ty le  milionów dusz 
jeszcze  ginących codziennie bez C hrystusa!

AFRYKA.
Z  M adagaskaru  docłiodzące nas wiadomości wiele obiecują na­

dziei. W  Sierpniu r. z. zm arła królow a Banawolona, a  po je j 
śm ierci ogłoszono królem  młodego Rakoto R adam a, k tóry  według 
jednozgodnych doniesień m issyonarzy jaknajusiln iej pragnie k raj 
swój cywilizować. Dziwne to zjaw isko: schowany wśród najokro­
pniejszego ucisku poddanych, ustawicznych rzezi i rewolucyi, w 
pogaństw ie i ciem nocie, skoro przyszedł na tro n , od razu  niczem 
się tak  gorliwie nie zają ł, ja k  sprowadzeniem  m issyonarzy, zaw ią­
zywaniem z książętam i europejskiem i przym ierza i stosunków, u lgą  
dla ciem iężonych dotąd poddanych, zakładaniem  szkó ł,un ikan iem  
wszystkiego co może barbarzyństw o przypom nieć. Niczego mu 
nie po trzeba ja k  cierpliw ości, bo gotów  nagleniem  i gwałtow no­
ścią w reform ach w szystko zepsuć. Tem  więcej ta  żywość um y­
słu i dobrych chęci u d e rz a , że cała ludność państw a tego je s t  o- 
cięża łą , leniwą na duszy i ciele, b ru d n ą , nie wrażliwą na wyższe 
potrzeby ducha, obojętną d la  religii. N ajw iększe trudności z tój 
w łaśnie strony pracę m issyonarzy czekają. Missya M adagaskaru  
dzieli się na trzy  okręgi: 1) M issya M algaszów  obejm uje w yspę 
M adagaskar, m ałe sąsiednie wysepki z rezydenoyą w Butor św. 
D ionyzego i pensyonatem  w La Ressource pa rafii'P an n y  M aryi. 
2) M issya robotników  indyjskich na wyspie Bourbon i He de F ra n ­
ce; 3) O sady K reolskie ja k  kollegium  P anny  M aryi, m ałe kolle- 
gium  Kreolów i inne osady pom niejsze,

P ierw szym  prefektem  apostolskim  M adagaskaru był O. Jouen, 
p refektem  m ałych wysp został O. Finaz obaj z Tow arzystw a J e ­
zusowego. C iężka ich czeka praca  przy  tej g ru b ć j, ciężkićj, n ie­
wzruszonej naturze  m ieszkańców, ale rob o ta  rozpoczęta.

W pływ  dyplomacyi francuzkićj toruje drogę wierze chrzęści-
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skiej, w ysłaniec M adom y p. Lam bert, Francuz, wyjednał nowemu 
królowi w Francyi i w Anglii uznanie ty tu łu  królew skiego, po ­
seł cesarza  francuzkiego p. de Corbigny tym czasem  na M adaga­
skarze  p om aga m issyonarzom  w ciężkich pracach ja k  może. — 
K ilkanaście  la t m issye m etodystów  anglikańs., tu ta j rozdaw ały  biblie 
ale prócz tego w obyczajach, w sposobie m yślenia żadnego nie pozosta­
wiły ś lad u , kiedy teraz m ieszkańcyobałam ucenisposobem  aposto­
łowania anglikańskim  słyszą w ym agania katolickich m issyonarzy, 
by  do przysposobienia się na  chrzest zaprowadzono zm ianę życia 
z łego , odpow iadają ze zdum ieniem , że tak  Anglicy n ie nauczali. 
R adam a po w stąpieniu na tron nap isał do Ojca św. lis t prosząc
0 m issyonarzy dla nanczania wiary chrześcijańskiej. Razem  z mi- 
syonarzam i p rzybyły  Siostry M iłosierdzia, założyły szpitale i 
szkoły.

W yjm ujem y z Korespondencyi M issyjnych n astępny  opis 
p rzy b y cia  m issyonarzy do stolicy M adagaskaru:

,,Nareszcie puściliśm y się  w drogę z T am ataw y do stolicy 
Tanariw a. Po kilku godzinach drog i,'zatrzym aliśm y  się na p rze­
ślicznej wyspie rzeczki sław nej Iwondro, by zebrać ludzi rozp ro ­
szonych do orszaku naszego należących i podzielić pom iędzy nich 
funkcye karaw any. Byliśmy na 5 mil od T anariw y  ku stronie 
południowej. N a czele niesiono S iostrę  G onzage, kilkanaście 
k roku  od niej mój szedł palankin czyli raczej pućlło z wołowej 
skóry , ciasne, zawieszone na dwu drągach niesionych przez czte­
rech drążników. Ludzie ci oczywis'eie sie  zmieniali a  było ich 
w szystk ich  8 4 , prócz nich szli drażnicy pod' tłom oki, żywność i 
trzech  przewodników. W szystko trzeba  było sowicie opłacić: Za 
m ną niesiono S iostrę H ortęsyą, po niej Pana Sounm gne a  za nim 
żona tegoż. W szystko dobrze szło w drodze, nic nie zginęło, 
niczego nie skradziono, w szyscy byli zdrowi, w szystko w zgodzie'
1 wesoło ju ż  było na  ukończeniu, a przecież doznaliśm y na samym 
końcu nieprzyjem ności. Jeszcześm y byli dwie mile od celu , noc 
się zbliżyła, P. Soum agne w yznaczył miejsce noclegu, ale drążnicy 

ju ż  tak  daleko  iść nie chcieli i inną puścili się drogą, zostaw iając 
nas w nędznym  futorze na n o c le g .' Nasze zapasy  pozostały w 
tyle, w chatach niczego do posilenia nie dostać, a  do tego gdzież 
nocleg odprawić. Ja k iś  tam  poczciwy człek  w ypędził kury , gesi 
św inie z szałasu  i na  noc nas tam zaprosił, pro sia tk a  zostaw ił,'bó 
ich nie chciał w zimnej nocy pozostawić pod gołem niebem . T o ­
w arzystw o moje przyjęło gościnę, jam  wolał w m ym  wołowym 
tłom oku zostać na  dw orze i praw iem  w yszedł lep ić j, bom się 
ochronił od legionów robactw a i m iałem dosyć św ieżego powie­
trza , praw da że więcej ja k  po trzeba do snu spokojnego. Głodno 
i chłodno nocując, nie długo zostaliśm y w naszych leżach. Rychło 
puściliśm y się do stolicy, jeszcze  przed 7ma stanęliśm y u bramy, 
nie wpuszczono nas, posłano po rozkaz do króla, przyszło pozwo­
lenie a  w k ilk u  m inutach pow italiśm y się w radości z 0 0 . 
Jo u en em  i W eberem . K ilka  dni później przedstaw ił nas p. La- 
borde królowi. Ojciec p refek t by ł po św iecku ubrany , bo zaraz 
wyjeżdżał do zakładu św. D ion izego , O. W eber i ja  byliśmy w 
su ta n n a c h ; przyjm owano nas uroczyście, ale nie w wielkim  pałacu , 
bo  jeszcze  nie by ł upłynął czas żałoby po królowćj m atce Ba- 
naw alona. Król m ieszkał w obszernych szałasach tuż obok 
pałacu.

W iele wojska stało  w około królewskiego m ieszkania, k tó re  
zew nątrz licho jak  szopa w ypatru je , ale w ewnątrz je s t  bardzo 
zbytkow nie ubrana na sposób wykwintnego europejskiego sm aku, 
ze wszystkiem i przyboram i zby tku  stolic europejskich: złocenia, 
rzeźby, k ry sz ta ły , adam aszk i, k o b ierce , z ło tog łow ie , kandelabry, 
axam ity, m alow idła, brązy  ja k  w Paryżu . C ały dwór by ł po 
europejsku ub iany , król po  cywilnem u, królow a i pan ie  dw oru w 
bry lan tach , koronkach i k rynolinach , w szystko ja k  w E urop ie  ! 
ty lk o  pici m urzynskićj. Jeg o  L xeellencya pierw szy m inister od- : 
znaczał się  w całem tow arzystw ie żółtem  ubraniem  od stóp do 
głów. Europejczyków  było siedm iu to je s t:  Ojciec Jouen , p. La- 
horde, P . L am bert, dwie Siostry św. Józefa , O. W eber i ja . Po- i 
n iew aż j a  nie byłem  Jego  Królewskićj Mości przedstaw iony, ! 
m iałem  obowiązek złożyć mój dar Składający się z p ia s tra . — ‘ 
D ałem  mu go, m ówiąc: manasina anao lampotto (przynoszę m em u ; 
Panu  me hołdy), po czem k ilka  jeszcze dopełniono ceremo'nii, po- 
dano na  z n ak , że się audieneya kończy cu k ry , c ia s ta , owoce, J  
likw ory, wino szam pańskie, wszyscy przytom ni po dwa razy w ra ­
cali do podaw anych przysm aków , król w szystkim  okazyw ał wiele ! 
uprzejm ości, zachowując przecież pow agę, k tó rą  mianowicie przy 
pow staniu i pożegnaniu nas okazać p ragnął. Chodzim y tu ta j po- i 
wszechnie w su tan n ach , krajow ców to nie uderza , ale  nie w idzą j 
w tćm  wcale ubioru duchownego, k ilku  napierało  się ju ż  odem nie | 
m iary na su tan n ę , k tó rą  chcą sobie kazać  zrobić. —

B ardzo nam  wielka b ieda, że m ieszkań nie m am y własnych, \
0 m iejsce do zbudowania k laszto ru  bardzo tru d n o , m iasto całe 
położone na grzbiecie skalistćj góry, dzieli się na zygzaki k rę te
1 ciasne, chaty  drew niane do skał poprzypinane są  szczupłe bez 
dziedzińców  i podworzy, za najm niejsze budowlowe m iejsce ty ­
sięcy żąda ją , trzeb ab y  kiLłu lub k ilkunastu  w ykupić na porządną |

rezydencyą i kośció ł, a  chciwość ich m iary nie zna. — Siostry 
m ieszkały  pierw iastkow o w małej chacie ustąpionej im tym cza­
sowo przez jednego z wysokich urzędników , k tórego córkę m aja 
na nauce, ale ciasne niezdrow e m ieszkanie przypraw iło je  o cho­
ro b ę , m usiały się wynieść do chaty  Pan i L ab o rd e , w której po ­
przednio  m ieszkał O. J o u e n ; m y teraz  m ieszkam y w chacie 
Rom busalaam y, bliskiego krew nego królew skiego, wygnanego z 
powodu spisku, k tó ry  m iał na celu w ynieść go na tron  a  zgładzić 
króla zaraz  po śm ierci jego  m atki. — W tćj chacie mieści sie 
wszystko we w szystkiem , kap lica, szko ła , re fe k ta rz , sypialnia; 
rano uprzątam y nasze plecione łoża na gołej rozpostarte  ziemi, 
ubieram y na stole p rzy  ścianie o łta rz , odpraw iam y nabożeństwo, 
po ktorćm  na tym  sam ym  stole rozk ładam y szkolne przybory, a 
po szkole zasiadam y my w miejsce uczniów do obiadu. — Szkoła 
nasza  nie bardzo liczna; nabożeństwo w Niedziele i Św ięta o d p ra ­
wiamy publicznie. H ovasy przybyw ają na nie bez w strę tu , ale 
z ta k ą  naiw ną obojętnością, że zdaje się, jak o b y  nie mieli żadnej 
potrzeby duchowej, religijnej, słuchają n au k , cała chata  oblężona, 
ale w szystko ty lko  słucha pieśni i o tw iera uszy  na  grę  naszego 
melodionu, a  o Bogu i o nauce m oralnej, jak o b y  nic nie słyszeli, 
nic nie wiedzieli i nie chcieli wiedzieć. W iele popsuło dziwne 
opowiadanie ew angelp przez A nglikańskich m etodystów , którym  
dosyć było rozdaw ać biblie, polew ać głowy wodą bez najm niejszej 
troski o podniesienie m oralne i poprawę obyczajów . — Sm utne 
nasze położenie i trudy  nieskończone wiecej pod wzgledem du ­
sznych potrzeb ja k  w m ozołach cielesnych.

W  szkółce nie m asz praw da w ielkiego p o rząd k u , bo p rzy  
brudnem  nieochlujstw ie całego narodu, przy braku  wszelkićj w ła­
dzy karnej nad  naszem i czarnem i stu d en tam i, nieregularności w 
odwiedzaniu szkoły, tępości umysłowej całego pokolenia trudno 
wielkie robić postępy ; a  przecież cierpliw ością wytrwałą p o stą ­
piliśmy ju ż  znacznie. K ilkunastu  chłopców regularnie chodzić 
zaczyna, pow tarzają  pacierz, uczą się katechizm u, sk ładaja  głoski 
naszego p ism a , śpiewać zaczy n a ją , a  m łody następca t ro n u , n a ­
leżący^ do najzdatniejszych już i na m elodionie gryw a. B y ci dać 
poznać, jak ie  jeg o  w yobrażenia o po rząd k u , dodaję, że niedawno 
bez wszelkiego oglądania się pokazyw ał mi swoje robaszki, k tó re  
są nieodstępnem i jego  tow arzyszam i; złajałem  go o to , i przyrzekł 
popraw ę, ale zapew ne mało czuł, że zrobił coś nieprzyzwoitego; 
ale  i to dob re , że chce być posłusznym . M ożesz sobie Ojciec 
wystawić, że szczególną na niego zwracam y uwagę, ta k  z pow odu 
jeg o  przyszłego powołania, ja k  dla jeg o  niezwykłych tu ta j zdolności 
um ysłowych. Ju ż  dość dobrze czyta po m algasku a  i po fran- 
cuzku paplotać zaczyna. T em i dniam i prosił mnie, b y  m ógł być 
ochrzcony, ale do tego jeszcze  n ie je s t  dość przysposobiony.

W  La Ilessource siostry  tak  choremi jak o  szk ó łką  pilnie sie 
tru d n ią , sio stra  T elesfora w yuczyła tam  chorą służącą dobrze 
nauki chrześcijańskićj, ale pani je j  żad n ą  m iarą  na udzielenie 
chrztu przez księdza nie chciała zezwolić i nie chciała mnie do 
dom u dopuścić. Gdy się choroba w zm agała , a nie było nadziei 
przełam ania uporu p a n i, siostra  k ró tko  p rzed  śm iercią neofitke sa­
m a ochrzciła.

W  Nossi Bć szkółka tak że  bardzo w zrasta , ale i tam  arab i- 
zujący Malgasze psu ją  nam w szystko, co się do naw rócenia p rzy ­
sposobi. — W  Nosi F a ły  sio stra  znalazła dw a nieżywe dziecią tka 
wyrzucone zwierzętom  na pożarcie. I  tu ta j straszna ta  zbrodnia 
bardzo  je s t  pospolitą , w k raju  zresz tą  p rzy ję ty  ten zwyczaj bez­
karn ie  je s t  dozwolony, M algasze do tego strzegą się  przed  nami, 
bo nie chcą, aby  dzieci te  ratow ać i wychowywać, k ry ją  sie wiec 
przed nami. K ilka dzieci jednakże udało nam się ocalić, wycho­
wujemy je  ja k  m ożna najtroskliw iej, oczy wiście, że je  niezwłocznie 
chrzcimy. Zdrowie nasze dość dobre; siostry  tak że  sie  dobrze 
m iewają.

Ale czego nam  tu ta j przedew szystk ićm  potrzeba, i czego nie 
m ogę dość często pow tarzać, to  je s t ,  że wołamy nieustannie o ła ­
sk ę  nadprzyrodzoną cierpliwości w ytrw ałości, tego tu ta j wiecćj jak  
gdziekolw iek potrzeba. Dusze tych  lu d zijak b y  ołowiane nie m ająnaj- 
m niejszogo polotu, żadnćj giętkości, nic na  n ie nie robi w rażenia,'g łu­
che, g łup ie , c iem ne, nieczułe. Jeszcze  H ovasy  jakkolw iek żywsi, ale 
M algasze są  niedołężne ja k  p n iak i, nie p rzystępn i wszelakiem u dzia­
łaniu wymowy, nauki, serca, ośw iaty, zdaje się  że najusilniejsze s ta ­
ran ia  bez sk u tk u  tu ta j zostaną. T rzeba  może albo krw ią  m ęczeń­
sk ą  skropić te  opoki albo law iny, lub potoki łask  nadprzy ro ­
dzonych.

U Kafrów' na  M ozambique lepićj idzie spraw a. T am  k iedyś 
nasi ojcow ie już opowiadali ew angelią, ży ją  tradycye dobre  i n ie­
ustannie krajow cy tam eczni wzywają *nas do siebie. R ząd  p o rtu ­
galsk i nie sprzeciw ia się tem u i chętn ieby nas p o p iera ł, to  też 
O. Cotuin k ilkakro tn ie  o to  udaw ał się do przełożonych, ale n ie­
ste ty  nie m ożna dotąd życzeń tych  spełnić. Robotnicy, k tó rzy  
z tam tąd  do nas p rzybyw ają , są  najchętniejszym i słuchaczam i na ­
szych n a u k , i co do m nie, każdej chwili gotów jes tem  pójść tam  
dotąd.

Indianie także  tu ta j często do upraw y pola przybyw ający, nie
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są tak  dalecy od Boga ja k  Malgasze. Choć są bałwochwalcami, 
ale przynajmniej mają poczucie prawdy Bożćj, potrzebę religii, 
nie zimni i obojętni na wszystko święte. Jes t to wydział Ojca 
L arsche, który się mu z wielkim zapałem poświęca.

ODEZWA.
Za pomocą Polski światło religii chrześcijańskiśj zaświeciło w 

dwunastćm stuleciu na Pomorzu, gdy Bolesław Krzywousty, ozdo­
biwszy oręż polski czynami bohaterskiemi i złączywszy Pomorze 
z koroną polską, wezwał Ottona świętobliwego* biskupa barnber- 
skiego, języka polskiego świadomego*— był bowiem długi czas 
kapelanem przy królu W ładysławie Hermanie — aby zaszczepił 
wiarę chrześcijańską na Pomorzu.

*Co gdy się szczęśliwie udało, tak wskutek apostolskiej gorli­
wości św. Ottona jak  dla przyrzeczonych korzyści szlachetnego 
króla można powiedzieć, że oręż polski był jakoby pługiem tej 
winnicy Pańskiej, król z rycerskim ludem jakby rolnikiem, św. 
Otto siewcą słowa Bożego, wszyscy zaś narzędziami w reku Boga, 
aby krajowi temu pogańskiemu wyjednać dar najwspanialszy — 
wiarę św. a przez wiarę umieścić go w błogićm cieniu krzyża 
Chrystusowego.

A ja k  wspaniałą winnicą Pańską było Pomorze, dowodem tego 
aż po dziśdzień istnące ogromne tumy M aryańskie, k tóre , prze­
trwawszy klęski w iary, kamieniem i nazwiskiem opowiadały i 
utrzymują przez 300 lat sławę Bogarodzicy w tych okolicach — 
dowodem tego i ta  pochwała dziejami stwierdzona, że przez prze­
ciąg istnienia katolicyzmu kościół tych stron prawie żadnego 
smutku nie sprawił Stolicy Apostolskićj.

Gdy zaś w l6tćm stuleciu nie tak z przekonania jak  raczej 
wskutek zasady: „Cujus regio ejus religio“ Pomorze od Kościoła 
katolickiego się oderwało, w przeciągu czasów katolicyzm prawie 
całkowicie tu wygasnął — tak dalece, że podobno nigdzie tak 
mało go nie znano, że nawet jednej nie pozostało rodziny czysto 
i prawdziwie katolickiej, a  wyraz „katolik11 mieścił w sobie po­
gardę i zelżywość.

Pomimo to katolicyzm w ostatnim lat dziesiątku i tutaj 
pow stał, nie tak  przez szczery powrot do Kościoła prawdziwego, 
jak  raczej wskutek przemysłu, wędrówki, rozłożenia wojska i na­
sadzenia urzędników. Robotnicy, rzemieślnicy, wojsko po większćj 
części z Polski, urzędnicy — to są te nowe korzonki powstającej 
dziś na Pomorzu winnicy Pańskićj. Tak w Kołobrzegu znajduje 
się teraz 550 do 600 katolików i wprawdzie 150 cywilnych a 
przeszło 400 żołnierzy, pomiędzy któremi około 300 Polaków.

Rząd tem spowodowany powołał księdza katolickiego do Ko­
łobrzegu, ugodziwszy się z gminą cywilną na następujące warunki: 
Rząd obowięzuje się do wyposażenia księdza — gmina zaś do 
nabycia i utrzymywania kościoła, do spędzania wszystkich potrzeb 
kościelnych i do utrzymywania kościelnego — zaco ksiądz opa­
trywać, powinien duchownemi potrzeby wszystkiego wojska nad­
morskiego i parafii cywilnćj.

Przybywszy do Kołobrzegu nie znalazłem niczego prócz 
ołtarzyka szczupłego i najkonieczniejszych sprzętów kościelnych 
podarowanych dawniej od gości kąpielnycli z “Polski i od pani 
hrabiny de Briihl.

Najęło się salę za 80 talarów rocznie i rozpoczęło się nabo­
żeństwo z kazaniem kolejno polskićm i niemieckiem.' — Gdy zaś 
około 30 dzieci katolickich się znalazło, jużto dlatego, że dawniej 
prawie wszystkie dzieci ojców katolickich na stronę innowierców 
przeszły, już to z przekonania, że bez pomocy szkoły trudno i 
prawie niepodobna kościołowi skutecznie pracować, uchwalono 
szkołę założyć i nauczyciela powołać, któryby urząd kościelnego 
sprawował i wykształceniem dziatek się trudnił.

Ciężar roczny trzy stu talarów w ten sposób spadł na barki 
ubogiej i małćj gminy katolickiej — przytem wszystkie stosunki 
prawie Betlehemskie! —

Przecież nie rozpaczamy spodziewając się pomocy i wsparcia 
od braci zdaleka, którzy w lepszem znajdują się położeniu. — 
Każdy początek jest trudny i my nie spodziewamy się lepszego 
losu, ale pragniemy z całego serca, żeby tylko okręcik tutajszy 
kościelny, zapłynąwszy już do samego portu, na piaskach nędzy 
i niedostatku rozbitym nie został.—-

Oprócz tak wielkiej opłaty stosunki kościelne jeszcze na wiel­
kie niebezpieczeństwa i przykrości są wystawione. Bo z jednej 
stiony sala, na kaplicę używana, może codzień być wypowie­
dziana a z drugiej strony musi być co rok bractwu strzeleckie­
mu do zabaw i tańców ustąpiona, co jes t z kosztami połączone 
i przerywa nabożeństwo i wielu katolików słabej wiary powoduje, 
że do takiego miejsca dalej na nabożeństwo chodzić nie maja 
ochoty. J *

Aby się przeto wedle sił i możności przyczynić do chwały 

Właściciel i wydawca odpowiedzialny X. Prusinowski w Grodzisk

Bożej i zbawienia dusz niej pieczy powierzonych, wezwawszy 
Boga na pomoc i ufny w świętość sprawy, której s łu żę , a licząc 
na czynną pomoc serc prawdziwie katolickich, zamyślam wybu­
dować w Kołobrzegu nad morzem baltyckiem obszerną kaplicę 
na cześć św. Ottona, apostoła ziem Pomorskich, i z nią szkółkę 
dla dzieci katolickich połączyć.

Main w Bogu nadzieję, że usiłowania moje wesprze świat 
katolicki a w szczególności i Polska — ta Polska, którćj oręż j 
apostolstwo okryło się i na tych krańcach wiekopomną sławą. 
Co gdy się ziści, synowie jej, nasłani tu dotąd na służbę wojsko­
w ą, przechowują pewniej ten drogi skarb wiary, który z domu 
przynoszą i ustrzegą się łatwiej od niebezpieczeństwa, na jakie 
niestety często są wystawieni.

A i ci, którzy w Kołobrzegu poratunku zdrowia szukać będą, 
pozyskają sposobność żyć wedle przykazań Bożych, czvnić swym 
obowiązkom religijnym zadosyć i uciekać się po pomoc do Tego 
który jest dawcą zdrowia i wszystkiego dobrego.

W Kołobrzegu na Pomorzu, dnia 20. Października 1862.
X. iSimmel, 

proboszcz wojskowy 1 cywilny.

PIŚMIENNICTWO.
W yszły w Grodzisku czcionkami drukarni Tygodnika Kato­

lickiego następujące dzieła:
I. Drzewo Żywota czyli Skarby i owoce Mszy Świętej i spo­

sób korzystania z niej obficie. — Przez ks. Jana Piotra Pinamonti, 
z tow. Jezusowego. — W ierny przekład z włoskiego przez ks. 
JM. Cli.

II. O Mszy Świętej i Pacierzach K apłańskich, wraz z doda­
niem Rozmyślań i modlitw przed i po Mszy św ietej, przez św. 
Alfonsa de Liguori. — Wierny przekład z włoskiego przez ks. 
M. Oh.

III. „O Postępowaniu w Doskonałości i Cnotach Chrześcijań- 
sk ich ,“ X. Alfonsa Roderycyusza, Societatis Jesu. — Cześć 
pierwsza na polski język przetłumaczona przez X. Tomasza Lą- 
ckiego, teologa tegoż zakonu. Druga i trzecia cześć na polski 
język  tłumaczone przez WX. Baltazara Dankwarta, Societatis Jesu . 
Drugie wydanie.

SKŁADKI.
D la  B u łgarów .

Ostatnia summa 1511 tal. 4 śgr. 9 fen. — z Mieściska 2 tal. 
N. N. 1 tal. X. emeryt Tohak w Pogorzeli 1 tal. Razem 1519 
tal. 4 śgr. 9_ fen.

k o śc lo l Sw. T rójcy  XX. D om inikanów  
w K rak ow ie.

Ostatnia summa 13 tal. — Włościanie z Konarzewa 1 tal. 
5 śgr. Razem 14 tal. 5 śgr.

D in Kakunów w M archiach .
Ostatnia summa 139 tal. 6 śgr. 6 fen. — Z Mieściska 2 tal. 

Razem 141 tal. 6 śgr. 6 fen.
B ła  lla to lik ó w  w Syryi.

Z przeniesienia 131 tal. 4 śgr. 6 fen. — Z Mieściska 1 tal. 
Razem 132 tal. 4 śgr. 6 fen.

Ma leg a t s. p. X. A ndr/,. K id aszew sk iego .
.•szynownój Redakcyi przesyłam na załączonćj karteczce dalszy 

wykaz składek złożonych na moje ręce na legat dla ś. p . X. Re­
gensa Kidaszewskiego. Ostatni wykaz składkujących był umie­
szczony w No. 29. z dnia 18. Lipca, gdzie w ogólnej sumie zaszła 
omyłka drukarska, zamiast 213 tal. 12 śgr. wydrukowano 243 tal. 
12 śgr. Odętej chwili wykazu składek nie umieszczono, lubo pod 
dniem 16. Sierpnia r. b. podałem nazwiska dwóch. Tych na za­
łączonym wykazie podaję powtórnie.

W yka* sk ła d e k  na le g a t  d la  ś. p. X. A. 
k id aszew n k iegu .

Ostatnia składka 213 tal. 12 śg.
83. X. Gawrecki z R o g o ź n a ..................... 3 - „  -
84. X. Frasunkiewicz z Wałkowa . . . .  3 - ’, -
85. X. W ittan z B erzęo iczek ..................... 2 -
86. P. Grabski z G n ie z n a ..........................  1 - ” -

ogółem . 222 - 12 -
Już w Styczniu wpłynęły do Wydawnictwa
a pominięte zostały od*X. K rie g ra .............................  2 -

od X. Kośnickiego . . . .  3 - -
Z Gniezna n a d e s ł a n o ........................................  2 - „ -

Ogół . 229 tal. 12 śg.
___________________ X . Bażyński.

i. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego w Grodzisku.


